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-  1 -

Marta Wesołowska-Szarzyńska, uczestniczka walk o niepodległość.
— ---------> *

I .  Dane osobiste:

1* Szarzyńska Marta- z d. Koźlikowska, W esółowska w czasie okupacji.

2 .  U r .  9  l i s t o p a d a  1 9 o l  r .  w  K a s z c z o r k u  p .  T o r u ń .

R o d z i c e  M i c h a ł  i  L e o k a d i a  z  d .  B u c h c i ń s k a .

4 .  O j c i e c  p o d m i e j s k i  o g r o d n i k ,  J b a d & w e a  w a r z y w ,  m ą ż  W o j c i e c h  W e s o ł o w s k i  

n a u c z y c i e l  g i m n a z j u m .

5 .  Ś r e d n i e ,  n a u c z y c i e l k a .

6 .  O b e c n y  a d r e s :  S Y - l o o  T o r u ń

I I .  O k r e s  p r z e d w o j e n n y  d o  l . I X »  1 9  3 9  r .

1 .  N a u c z y c i e l k a  w  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w  W ą b r z e ź n i e  o d  1 . 1 .  1 9 2 1 r .  r ó w n o c z e ś n i e  

o d  1 9 2 5 - 1 9 2 9  r .  n a u c z y c i e l k a  w  W i e c z o r o w e j  S z k o l e  D o k s z t a ł c a j ą c e j  w  W ą b ­

r z e ź n i e  /  ®ąż studiował w Poznaniu biologię-geografię/.
Przerwa w pracy zawodowej od 1934-39 r. Ogólne wyczerpanie fizyczne 
i nerwowe, spowodowane nadmierną pracą w czasie studiów męża. Zajęłam 
się domem i wychowywaniem dwojga naszych dzieci-Zbigniewa i Wiesławy.
Mąż mój pracował w gimnazjum wąbrzeskim jako biolog i geograf.
Moja praca społeczna w t^m czasies ,
Kierowniczka Sekcji Teatralnej przy TOŁ t Towarzystwo Ozytelni Ludowych/ 
Ozłonek PWK koła wąbrzeskiego.* w ostatnich 3 latach przed wojną sekre­
tarka tego koła.

2 . Mam świadectwo Państw. Odzna :i Sportowej k l .T II nr 135 z roku 1932 wysta* 
wionę przez Woj. Komitet Wych. Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego;
5 godz. kurs OPZO /Zaświadczenie Ligi Obrony Powietrznej, Przeciwgazowe; 
wystawione w Wąbrzeźnie 24 .1 .3 6 ; kurs Ratownictwa Sanitarnego w Obroni* 
przeciwlotniczej Przeciwgazowej, prowadzony w Wąbrzeźnie przez POK w kwi« 
tniu 1939 r.

I I I  Okres okupac.11 do ma.ia 1945 r.

Nocą 1 . IX .1939 r. uciekliśmy na rowerach przed napastnikiem hitlerowskim 
szosami z Wąbrzeźna aż do Puszczy Kampinowstiej /za Sochaczew/. Uciekałam 
z mężem, dwojgiem dzieci i 22 letnią siostrą moją /studentka/ Janina 
Koźlikowska. Wróciłam pod koniec września tegoż roku z córeczką i siostrą 
do Wąbrzeźna. Męża mego i 16-letniego syna zagarnęli hitlerowcy razem z 
innymi cywilami- uciekinierami do niewoli. Prowaczili ich pieszo aż pod 
Eerlin do tzw. Dulagu /Durchgangslager/ w Amfitz. Po dwóch miesiącach 
zostali zwolnieni i wrócili do domu.
1. Na wezwanie niemieckich władz szkolnych, by polscy nauczyciele mówiący 

po niemiecku zgłosili się do pracy w szkołach zgłosiłam się, bo byłam 
bez środków do życia. Pracowałam przez 4 miesiące dopóki nie zażądano 
od nas "eindeiftschowania” , o ile chcemy utrzymać się w tej pracy. 
Odmówiłam podpisu i musiałam odejść ze szkoły.
Krótko potem znalazłam pracę w magistracie /Prezydium wiejskiej Rady/ 
jako tłumaczka polskich kart meldunkowych. Pracowaliśmy w czwórkę. 
Urządzono nam tzw.,,Polenbl^re*, . Wszystkie *arty meldunkowe z czasu Pol­
ski Międzywojennej mieliśmy " zniemczyć” . Narazie nie żądano od nas pod­
pisania Volkslisty.

2. Zjawia się w listopadowy deszczowy-śniężny późny wieczór 39 r. młodszy 
mój brat u nas - porucznik Zygmunt Koźlikowski w przebraniu cywilnym. 
Uciesł z szeregów jeńców wojennych prowadzonych do niewoli. Zjawił się 
na Pomorzu z polecenia centralnej komórki konspiracyjnej w Warszawie,
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by na terenie Grudziądza, Chełmna, Wąbrzeźna organizować tajną organiza- 
zację ruchu oporu. Mianowany był komendantem tej komórki, która miała po­
czątkowo nazwę nieskrystalizowaną, potem ZWZ. Zygmunt zjawiał się odtąd 
potajemnie w naszym ciasnym mieszkaniu na peryferiach ul. Wolności, ę/diąd 
zostaliśmy z naszego wygodnego mieszkania wysiedleni. Wraz z mężem moim 
i siostrą Janiną umożliwialiśmy Zygmuntowi tajne spotkania u nas z człon- 

V kami zakonspirowanymi: Władysław Nitka, dziś adwokat na Wybrzeżu, Antoni 
VZapałowski spod dworca głównego, były chorąży^ z Grudziądza w stanię^spo­

czynku, dziś już nie żyjący, starszy od Zygmunta o 2 lata brat Roman, 
zatrudniony w biurze gminnym w Wielkich Radowiskach p. Wąbrzeźno i kilku 
innych mężczyzn, których nazwisk dla bezpieczeństwa brat mi nie zdradzili. 
Mężczyźni, z nimi i mąż mój Wojciech Wesołowski wynosili się cicho na '—  
strych do małego pokoiku i tam obradowali, nieraz bardzo długo w nocy 
Janka pełniła rolę kurierki, choć w-posiedzeniach narazie też nie brała 
udziału. W bereęie za podszewką^^1!^,Zygmunta do Grudziądza na ręce 
Leokadii Kulfcliń&kiej, gospodyni brata mego. Zawoziła też pisma w berecie 
do Wojciecha, Władysława Pawłowskiego w Chełmnie byłego chorążego 66 puł­
ku piechoty, dziś już nie żyjącego, żyje w Chełmnie j*ko żona. JTdres mi 
znany. */' v
Brat Roman dostarczał Zygmuntowi ”A»swelsy” puste, zaopatrzone już w pie­
częć i sfałszowany podpis wójta - Niemca. Dostarczał Zygmuntowi ważne sta­
tystyczne dane if planach i gospodarce zarządu Gminy Wielkie Radowiska.

3# Zygmunt nazywał się wtedy jawnie Sigismund Lewandowski# W konspiracji 
miał pseudonim ” Ogrodnik” .

4 . — k • </
5. W lutym 1941 zostaje Zygmunt w Toruniu^ aresztowany. Dwukrotnie próbo­

wał popełnić samobójstwo:"Opiekunowie” odratowują go za każdym razem.
^ Musi żyć. Znosi potworne tortury. Nie zdradza sS&ę swej o r g a n i z a c j i  ani 

nikogo z jej członków. Zawsze po przesłuchaniu w biurach gestapowskich 
i wynoszą && nieprzytomnegc^i^ spowrotem do więzienia specjalną taksówką, 

/widziałam to na własne oczy/.
Razem z nim czy trochę wcześniej aresztowano Wojciecha Pawłowskiego 
z Chełmna oraz młodą lekarkę z chełmińskiego szpitala Jadwigę Hewelkę 
oraz jej ojca, emerytowanego profesora z Grudziądza,Zygm\mta areszto­
wano w mieszkaniu zakonspirowanej Kurierki Klary Jezierskiej w Toruniu

✓ Zaaresztowano ją równocześnie z mym bratem, razem.
Przez miesiąc dręczą Zygmunta przesłuchaniami bezskutecznie. Żeby zmu­
sić go do zdradzenia organizacji, aresztują jego rodzeństwo i kuzyno- 
stwp: w marcu 1941 r. aresztują dwóch naszych kuzynów Edwarda i Kazi­
mierza Kłosińśkiego oraz ich siostrę Kazimierę Kłosińską /w wieku 22- 
30 lat/ zamieszkałych w Toruniu ul. Koniuchy 30/32, gdzie wraz z mat- 

j v ką, prowadzili małe ogrodnictwo^, Zaaresztowano też narzeczoną Zygmunta, 
Halinę LewanćÓwską z Chełmna, lat 22. Pod eoniec marca 41 r. aresztują 

y z ich placówek pracy siostrę Janinę, salowa ze szpitala i Romana, bra­
ta z biura gminnego w Wielkich Radowiskach. Wszystkich lokują w więzie­
niu gestapowskim w Toruniu /Wały Sikorskiego/. Na początku kwietnia 41 
zabrało mnie gestapo z mego "Polenburo” . Pojechali ze mną swą limuzyną 
najpierw do mego mieszkania, żeby zrobić gruntowną rewizję, potem do 
urzędu gminnego w Lipnicy, gezie mąż mój od miesiąca miał pracę biuro­
wą. Zabrali go również z pracy.

\/. Następnego dnia przy rannym myciu w Waschrafemie spotkaliśmy się - wszy­
stkie kobiety ze ”sprawy Zygmunta” : Janka'Koźlikowska, Kazia Kłosińska 
Jadwiga Hewelke, Hala Lewandowska, Leokadia Kuklińska, Klara Jezierska 
i ja . Jakoś z rezerwą odnosiliśmy się do Klary Jeziers'^iej. Ktoś nas 
przestrzegł, że to ona ”wsypała” Zygmunta i całą jego rodzinę. Nie zna­
liśmy jej zupełnie przedtem. A ona znała dokładnie stosunki rodzinne 
u Koźlikowskich 1 Kłosińskich. Znała wszystkich po imieniu. Może nie­
słusznie ją podejrzewaliśmy? Ale poszlaki wskazywały na t o .. .
Cele kobiet były na piętrze. Cele mężczyzn niżej, czy też wyżej?
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Cela Zygmunta była jednak na naszym kobiecym oddziale. Zakradła® się 
wkrótce w czasie rannego mycia do celi JZygmunta. Zajrzałam do
środka. Na pryczy na wznak leżał nieruchomo Zygmunt zapatrzony w sufit. 
Nogę miał w gipsie /złamał nogę gdy wyskoczył z biura gestapowskiego 
z drugiego piętra na bruk, by się zabić/. Przeguby rąk miał przewiązane 
Otworzył sobi*> niedawno w celi żyły, by w ten sposób uciec z życia. Ale 
nie pozwolono mu się wykrwawić. Spostrzeżono dość wcześnie przeajudasza. 
Odtąd dodano Zygmuntowi, siedzącego dotąd w pojedynkę w celi”Anioła 
Stróża” .

Twarz brata była blada, bardzo mizerna. Pod ściąną przeciwną na 
drugiej pryczy siedział jakiś młody, nieznany człowiek.
- Zygmunt., - Zygmunt.- wyszeptałam do judasza. Brat drgnął. I oczy za­
wiesił na jJudaszu.
- To ja , Barta. Poznajesz mój głos?
Zygmunt zerwał się do pozycji siedzącej. Twarz ożywiła się, oczy zapała­
ły nieziemskim blaskiem.
- Marta. Marta. To ty?
Nigdy nie była młodzieńcza, junacka twarz mego najukochańszego z licz­
nego rodzeństwa brata tak uduchowiona, tak rozświetlona niewypowiedzia­
ną radością jak w owej chwili.

A ja chcę mówić, chcę pytać o ważne sprawy. Ale Zygmunt, musnąwszy 
kątem oka współlokatora celi szepnął ostrzegawczo:
- Je prśvocafeur -
Musiałam szybko uciec od drzwi, bo na końcu korytarza zadzwoniły podku­
te buty Wachmanna . . .
Podczas moich przesłuchań powtarzał mój oprawca z uporem pytanie:
- Wer war bei Zygmunt?

Trzymałam się dzielnie - wbrew własnym moim obawom. Powtarzałam za każ­
dym razem z niewinną miną.
- Niemand - /Nikt/ Zygmunt wpadał do nas na krótko w odwiedziny /bo już
o tym wiedzieli, że Zygmunt nas odwiedzał/. Staram się mieć spókojną 
naiwną minę Gestapowiec powtarza to pytanie coraz intensywniej, naciera­
jąc na mnie.

Po czwartym czy piątym: - Niemand pada z nienacka błyskawiczny cios 
żelaznej dłoni, w lewy mój policzek. Zadzwoniło, zahuczało mi przeraź­
liwie głośno w lewym uchu. Oprawca się wycofał. Skończył dociekanie. 
Długo jeszcze w celi, 1 w nocy buczało i dzwoniło mi w lewym uchu. 
Lekarka Jadzia, po zbadaniu ucha we Waschrattiiie następnego dnia zawyro­
kowała .
- Bębenek pęknięty.
- Będę słyszała? Zrośnie się błonka?
Jadźka zaprzeczyła smutno głową.
- Nie-

Na początku czerwca 1941 r. wywieziono nas po ukończeniu wszelkich 
śledztw i przesłuchań do więzienia gestapowskiego w Bydgoszczy.

Tu nie dręczono nas już przesłuchaniami ale "przeszkolenie” było 
twarde. Był dokuczliwy głód. Były pluskwy i zupełna bezczynność. A no­
cami były na dużym hallu ćwiczenia gimnastyczne, dla mężczyzn. Kobiety 
nie mogły w swjch przeludnionych celach spać, wysłuchiwały ze ściśnię­
tymi sercamOi wrzasków SS-mańskich, ujadania szczutych wilczurów, osza­
lałych tupotem nóg ćwiczących, klaskanie bykowców, jęków katowanych...

W końcu września 1941 r. odszedł wielki transport z Bydgoszczy^do 
obozów koncentracyjnych. Wyjechął wtedy mój mąż do Mauthausen. Zygmunta 
wywieziono tam już wcześniej. Roman pozostał jeszcze w Eydgoszczy. Mnie 
wywieziono do Ravensbruck.

W obozie tym przebywałam od września 1941 r. do lutego 1945 r. 
Pracowałam dwa tygodnie w ”Ba|tfkommand$” przesypywałam piasek do budowy 
baraków. Potem wyjeżdżałam poza obóz na zbieranie ziemniaków. Nie długo 
wytrzymałabym w takich pracach. Mięśnie niewyrobione, serce słabe. Za­
częłam nie sypiać nocami. Wreszcie dostałam się do szwalni obozowej. 
Szyłam 1 naprawiałam odzież obozową przy maszynach elektrycznych. Prze- 
tjewetowałam tam <w czasu ewakuacjVCzęściowej szwalni, przed zbliżającym 
się naporem wojsk radzieckich. Dzięki paczkom żywnościowym, przesyłanym14



z domu przez rodzeństwo, przetrwałam z siostrą obóz w Ravensbruck.
W lutym 1945 r. dostałam się do obozu śmierci w Bergen - Belsen 

pod Hamburgiem. "Judisches LiftllldierungslageH" głosił szeroki szyld 
pod bramą wjazdową. Tu ścisk,Tstraszny głód, zupełna bezczynność, spanie 
na gołym cemencie w stajni, straszny brak wody, wszy i tyfus plamisty.

Gdy angielskie czołgi wjechały 17 .IV  na główną obozu, gło­
sząc w kilku językach przez megafony:
- Ludzie/jesteście wolnil - zapadałam już na gorączkę tyfusową. Ale słowa 
obwieszczające wolność dotarłyfóo mej świadomości. Wojskowej służbie sa­
nitarnej Anglików zawdzięczam, że nie umarłam^ wtedy w- progu wolności. 
Zabrano mnie do szpitala, urządzonego przez Anglików"w sąsiednim, SS-mań- 
stcim Osiedlu Wypoczynkowym.

W lipcu 45 r. zabrał nas Ozdrowieńców potyfusowych Szwedzki Czerwony 
Krzyż na półroczne wczasy do Szwecji. Wczasy na resztówce, zamienionej 
na placówkę wczasową: Bagga - stary park, szumiący strumień, lasy, serde­
czna życzliwość i gościnność Szwedów. Tu rozprostowaliśmy nasze grzbiety, 
nabraliśmy znów wiary w ludzkość, upodobniliśmy się do ludzi sytych, kul­
turalnie odzianych, pogodnie Zmieniających się.

Późną jesienią 1945 r. utorowano wreszcie drogę przez zaminowany 
Bałtyifi do Polsfci. W ostatnich dniach listopada wróciłam do domu.

Wąbrzeźno zimowało już w głębokich śniegach. Dzieci moje wraz z sio­
strą Zosią opuściły już wysiedleńcze mieszkanko za miastem. Zajęli wygod­
ne 3-pokojowe "poniemieckie" mieszkanie u znajomej we śródmieściu na ul. 
Jadwigi. Dzieci nie widziałam blisko 5 lat. Córa moja wyrosła na 16-let­
nią pannicę, syn już 22-letni, wysoki, barczysty, upodobnił się do ojca. 
Byli znów uczniami w gimnazjum humanistycznym w Wąbrzeźnie. Chłopak mój 
wrócił szczęśliwie z Tczewa z obozu pracy; "Lager Jur Aitslanćsarbeifer", 
gdzie na dworcu czyścił lokomotywy i przeładowywał węgieT. Teraz zasiadł 
znów na ławie szkolnej, by zdobywać maturę.

IV Ocres powojenny:

1* Od 1.1.1946 r. zaczęłam pracować jako nauczycielka w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w Wąbrzeźnie.

Od 1 .IX .46  r. - 1 .XX.49 r. byłam nauczycielką w uniwersytetach ludo­
wych /rok w Lipieńku p. Chełmno, 2 lata w Niewieścinie p. Swiecie/.

2. Ponieważ UZ. likwidowano, przeszłam do szkoły podstawowej w Niewieści­
nie na stanowisko kierowniczki szkoły. W roku 1955 wyszłam ponownie 
za mąż za Alfonsa Szarzyńskiego, uczestnik-' obozu <onc. w Sachsen­
hausen. Z zawodu był zegarmistrzem. Kierowałam szkołą niewieścińską 
od 1949-1962 roku. Byłam w tym okresie radną GRN w Niewieśclu, kores- 

^ pondentką terenową, ^azety*^omorssiej", kierowniczką sekcji teatral­
nej młodzieżowej i rodzicielskiej. W roku 1962 przeszłam na emeryturę, 
powodowana do tego kroku boraz bardziej słabnącym wzrokiem. Przenios­
łam się do Benowa p. Sztum w pobliże mego syna z rodziną. Przyjęłam 
tam półetat w szkole podstawowej. Pracowałam tam jeszcze 5 lat. Znów 
prowadziłam teatr młodzieżowy i Koła Gospodyń Wiejskich. Wybrano mnie 
też radną GHJT Eenowo.

Od 1967 przeszłam na pełną emeryturę. Osłabiony słuch i choroba 
oczu /katarakta/ nie pozwoliły mi pracować i na pół etacie.

Osiedliłam się w Toruniu, gdzie mam na Osiedlu Tysiąclecia małe 
mieszkanko spółdzielcze, ul. Lecha 9/11* Przyhołubiłam na czas nauki 
w szkołach średnich dwóch mych najstarszych wnuków z Benowa. Jeden 
zdaje w tym roku maturę, drugi będzie zdawał za rok.

V Dokumentacja

1 . Posiadam moje zdjęcie obozowe /potrzebne im do akt/. Również zćLję^cia 
niektórych członkiń z komórki Zygmunta /wolnościowe: siostry Janiny, 
kuzynki Kazi, narzeczonej brata Hali, lekarki Jadwigi Hewelke- Grabo­
wskiej i  Leokadii Kuklińskiej. Wszystkie zdjęcia mogę wypożyczyć do 
odbicia.
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